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Redakcya i Kraków, Grodzka 55. 
Administracya: Sławkowska 29. 

Dział inseratowy: Poselska 15.
Adrei na telegram y: Naprzód Kraków.

Telefon Redakcyi: N r. 396. 
Prenumerata wynos! miesięcznie:

i edeytką 2 kor., bez odsyłki t kor. 60  te. 
fr a n sm e n ta  tygodniowe w Krakowie 40 knl.

Zagranicą kwartalnie 7 rok., 10 fr.
Se każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

Konto czekowe Nr. 834.095.
Kamer pojedynczy 8  halerzy, poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.

Kraków, niedziela 2 października 1904 Rocznik XIII.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7ł/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
80 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręozynj 1 nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się ca 
cenę 8 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. ca 100 egzemplarzy dla miej 

■cowyoh prenumeratorów.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po 
octowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych- listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Wojciech Gabryel, Borysław.

Szanownych Abonentów
..Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na czwarty kwartał, względnie na 
miesiąc październik.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
334.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracji, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicie] om.

„Naprzód" kosztuje:
z odsyłką bez odsyłki !

kwartalnie . . . .  6 K 4 K 80 h
miesięcznie . . . .  2 K 1 K 60 h

Administracya «Naprzodu*
Kraków, Sławkowska 29.

JB-

Z D N I A .
Kraków, 1 października.

Niedołęstwo mieszczan.
Doprowadzona do końca rozprawa o defrau­

dacje w k ra k o w s k ie m  Towarzystwie kredy- 
towem dla rękodzielników jest tak charakte­
rystyczną dla stosunków mieszczan i ręko­
dzielników naszych, że bez względu na wer­
dykt przysięgłych warto zastanowić się nad 
jej rezultatami.

Przedewszystkiem ur z ę dn i cy ,  którymi 
się rzemieślniczy bank posługiwał, to ludzie 
bez żadnych kwalifikacji fachowych lub mo­
ralnych. W kraju, gdzie miasta pełne mło­
dych ludzi bez zajęcia, wszystko tęższe gar­
nie się do służby rządowej, choćby w naj­
gorszych warunkach materyalnych, a nikt 
nie znajduje drogi do instytucyj, właśnie pro­
szących się o kwalifikacje naukowe, techni­
czne — i moralne.

Dwie są przyczyny tego zjawiska: najpierw 
tradycja i duma biurokratyczna, a następnie 
p r o t e k e y e  klik miejskich, które wyszukują 
nie najdzielniejszych ludzi, lecz krewniaków, 
łapowników, blagierów itp. jednostki.

Uderza dalej c i e m n o t a  i niefachowość 
założycieli takich instytucyj i ich zarządców 
późniejszych. Ludzie przyjmują urzędy, na 
których absolntnie, zupełnie się nie roznmią. 
Zupełnie jak szlachcice galicyjscy, którym 
się zdaje, że mogliby jutro objąć wszystkie 
urzędy na świecie, byle dobrze płatne i byle 
z tytułem nieźle brzmiącym.

W małem towarzystwie skradziono pół ma­
jątku i nikt, ale to nikt nie spostrzegł, a 
kiedy po latach defraudacyi wykryto defrau­
danta jednego, pospieszono mu dać — remu- 
neracyę...

Kiedy drugi oszukańczo manipulował z 
wekslami swego brate, natychmiast daro­
wa n o  mn z oszukanej sumy kilka tysięcy 
koron!

Jakże nie miano kraść, kiedy poprostu pre­
mie dla złodziei czekały gotowe?

Złodzieje oszukiwali w biały dzień, doda­
jąc fałszywie szeregi cyfr w książkach lub 
używająe chemicznych odczynników do fał­
szowania ksiąg, a środki fałszerstwa leżały 
o b e w i ą z k o w o  niemal na stole każdego u- 
rzęduika.

Jak tu nie fałszować, nie defraudować, nie 
kraść, nie oszukiwać!

A przecież to trwała kilkanaście lat 
z takim [spokojem praktykowane, że dzi­
siejszy proces — to coś nadzwyczajnego, 
jakieś zamącenie „porządku", który tam się 
■sadowił bezpiecznie, jakby „legalnie", bo 
w s z y s t k i e  kontrole musiały być pozorne 
i były takiemi.

Umyślnie nie zajmujemy się n a z w i s k  a- 
m i pojedynczych menerów, bo cała klika jest 
tego samego pokroju, bo tam w tych radach 
nadzorczych nie było j e d n e g o  c z ł o w i e k a  
z głową na karku i czujnem sumieniem w 
piersiach.

Proces ten, to smutne świadectwo zgnili- 
lizny przewodnich kół mieszczańskich i dużo 
młodych sił trzeba będzie zużyć, aby to nie­
dołęstwo i sobkowstwo usunąć.

„Czas" — „Ruś" a pomnik Katarzyny.
Pod tytułem: „Uroczystość wileńska i kwe- 

stya polska" cytuje „Czas" z zadowoleniem 
wywody „Rusi", organu Suworina-juniora. 
Warto się przyjrzeć, z czego się cieszy „Ruś" 
i „Czas" za nią, jak echo... Pismo rosyjskie 
wyraża w pierwszym rzędzie ukontentowanie, 
iż nie „zabarwiono w s p ó l n e j  s p r a w y  ja- 
skrawemi barwami ciasnego ekskluzywnego 
uczucia", ku czemu parło „Nowoje Wremia", 
chcące, by pomnik Katarzyny inaczej ‘prze­
mawiał do Rosyan-zwycięzców, inaczej do 
„ludności miejscowej". „Lecz pomnik Kata­
rzyny II  — powiada „Ruś" — przemówił do 
wszystkich jednym językiem, przemówił sło­
wami życzliwości i pojednania"... Te próbki 
wystarczą czytelnikom dla zoryentowania się. 
Otóż „Czas" w swym komentarzu, na który 
nacisk tu kładziemy, „z p r z y j e m n o ś c i ą "  
zaznacza, że „Ruś“ w polemice z „New. 
Wrem." opierała się jej poglądom, „aby — 
(tu cytujemy „Czas" dosłownie) — uroczy­
stości tej nadać charakter tak jednostronnie 
tendencyjny, tak wręgi katolicyzmowi i pol­
skości, a tem samem i sprowokować ludność 
polską".

Co za gruboskórność w piśmie, które się 
polskiem mieni. Więc nie było prowokacyi 
uczuć polskich w samem stawianiu w W il­
nie pomnika carycy-zaborczyni!! Prowokacya 
zaszłaby dopiero wówczas, gdyby przy tym 
pomniku rozlegały się słowa, urągające Po­
lakom... Ale „Ruś" przecież zapewniła, że 
wszystkie przemówienia u stóp pomnika ca­
rycy nawoływały do jedności, do wspólnej 
pracy — wszędzie brzmiał „zgodny ton sło­
wiański".

Książę Mirski nie poszedł za radą „Now. 
W r.“, „uroczystości wileńskiej", jak „Czas" 
(wzorując się na pismach moskiewskich) na­
zywa odsłonięcie pomiika carycy, nie nadał 
„charakteru tak jednostronnie tendencyjnego, 
tak  wrogiego katolicyzmowi i polskości". 
Owszem, zaprosił duchowieństwo katolickie, 
zaprosił szlachtę polską do współudziału w 
hołdzie drapieżnej ladacznicy. To w oczach 
„Czasu" laska — w naszych tem większa 
ohyda.

Ktoś z godnością — nie pismak, zlokaizo- 
wany w „Czasie", pojąłby, że to, co było, 
miało wstrętniejszy charakter, niżli „eksklu­
zywne" nawoływania „Now. Wrem." — jak 
każda prowokacya, połączona z perfidyą.

Może być zresztą, że Suworin syn, krusząc 
kopie z Suworinem-ojcem, istotnie mniemał, 
że daje dowód wielkiej tolerancji i delika­
tności uczuć, gdy w pomniku Katarzyny II 
pragnął widzieć symbol „pojednania", ale 
żeby się znalazło pismo w Polsce, któremuby 
to przyjemność sprawiało, któreby się soli­
daryzowało z pierwszym lepszym S-synem w 
„idyllicznych" uczuciach, które mu pomnik 
Katarzyny II  nasuwa — to już szczyt de­
praw acji ugodowej, moskalofilskiej. „Czas" 
po odsłonięciu tego haniebnego pomnika przy- 
milkł — teraz oświetla (a możnaby się wy­
razić: iluminuje) „uroczystość wileńską" cy­
tatami z „Rusi"...

„Zdieś russkij duch, zdieś Rusiu pachniet"— 
będzie mógł też „z przyjemnością" powiedzieć 
Suworin-syn, jeżeli mu do rąk wpadnie arty­
kuł jego bratniego organu...

KONGRES 
niemieckiej partyi soc.-demokratycznej

w Austryi.
Popołudniow e posiedzenie w e w to rek  w ypełn i­

ły  obrady  nad  trzecim  punktem  porządku dzien­
nego kongresu : „O rgan izacya  p a rty jn a  ł  w ybor­
cza" . R eferow ał tow . S k a r  e t .  P rzed s taw ia jąc  
korzyści o rgan izacy i w edłog nlie  i domów poleca 
zaprow adzenie  je j wBzędzie tam , gdzie to  ty lko 
możliwem je s t. T a  fo rm a o rgan izacy i daw ała  
w szędzie re z u lta ty  najlepsze. O sobisty k o n tak t 
mężów zau fan ia  z poszczególnym i tow arzyszam i, 
um ożliw ia kon tro lę  w szelkich n adążyć w yborczych, 
u ła tw ia  n iezm iern ie  pobór podatku  p a rty jnego . 
Z aleca, aby  podatek  p a rty jn y  w ynosił 10  h. Co 
do s taw ian ia  k an d y d a tu r poleca zachow anie od­
nośnego postanow ien ia  grack iego  kongresu , uzu­
pełn ia jąc  je  popraw ką stanow iącą , iż  kandyda 
tn ry  do p arlam en tu  staw ia  cen tra ln y  zarząd  p a r­
ty i łączn ie  z konferencyą k ra jo w ą , w  sk ład  k tó ­
re j w chodzą tak że  mężowie zau fan ia  okręgów

w yborczych przy  uw zględnieniu  propozycyj dane­
go okręgu w yborczego.

P o p raw k a  ta  będąca jedyn ie  podkreśleniem  do­
tychczas obow iązujących uchw ał kongresu  g ra c ­
kiego, w yw ołana by ła  w nioskiem  tow . karlsba- 
dzkich, dom agającym  się, by kandydatów  s taw ia ­
ły  konferencye tow arzyszy  danego okręgu, a  z a ­
rz ą d  p a rty i m iał jedyn ie  głos doradczy. W y s tę ­
pu jąc  przeciw  tem u w nioskow i re fe re n t podniósł, 
że poseł w  parlam encie  rep rezen tu je  n ie ty lko  o- 
k ręg  w yborczy, a le  je s t  p rzedstaw icielem  zasad  
całe j p a rty i, że więc o k an d y d a tu rach  ro z s trzy ­
gać m usi ogólny in te re s  p a rty i.

W  dyskusyi, w niosku tow . karlsbadzk ich  b ro ­
n ił tow . B a r t o l  (Falknów ). Tow . S e l i g e r  z a ­
znacza , że w niosek re fe re n ta  n ie  nadw yrężą  au ­
tonom ii okręgów  w yborczych, za rząd  p a rty i m usi 
m ieć praw o ok reślan ia , k to  je j  po litykę  będzie 
p rzed staw ia ł w  parlam encie .

W  głosow aniu uchw alono olbrzym ią w iększo­
śc ią  w niosek tow . S k a r  e t  a .

W e  środę odbyło się poufne posiedzenie w 
sp raw ie  p r a s y  p a r t y j n e j .

N a posiedzeniu  jaw nem  przystąp iono  do w y­
boru  zarządu , w  sk ład  k tó rego  w eszli tow . d r. 
A d ler, B eer, d r. E llenbogen , P e m e rs to r fe r , 
Schuhm eier, S k a re t, E m m erllng  i Tom schik; do 
kom isyi kon tro lu jącej w ybrano  tow . P o lkę , Popp, 
d r. Czech, M uszicz, P re u ss le r , S chafer i  Schram - 
mel.

P u n k t n astępny : „Podrożen ie  środków  spoży­
w czych", re fe row ał tow . dr. K a r p e l e s  s ta w ia ­
jąc  następ u jącą  rezołucyę:

„N adzw yczajne podrożenie w o sta tn ich  ty g o ­
dniach najw ażn ie jszych  środków  spożyw czych, 
n ie  je s t sku tk iem  złego s tan u  p ro d u k c ji, a le  w y­
nikiem  m aehinacyi ag raryuszów  i spekulacy i g ie ł­
dow ej. W ład ze  państw ow e, autonom iczne i re -  
p rezen tacye  gm in pop iera jące  te  usiłow ania, s ta ją  
się w spółw innym i najhan iebn ie jszego  w yzysku 
Ezerokich m as. KongreB s tw ierdza jąc  te  fa k ta  
w zyw a robotników  do energ icznej i  zdecydow a 
n e j w alk i przeciw  ag raryuszom  i obrony przez 
bezustanne w zm acnian ie  o rgan izacy i po litycznej 
i  zaw odow ej, p rzed  tendencyam i zag raża jącem i 
najw ażn ie jszym  in teresom  p ro le ta ry a tu . K ongres 
uznaje , że w w alce przeciw  lichw ie środków  spo ­
żyw czych tak że  ekonom icznej o rgan izacy i p ro le ­
ta ry a tu  w ażna przypada ro la  i w zyw a rob o tn i­
ków do pop ieran ia  w m yśl uchw ał kongresu  wie 
deńskiego (1 9 0 3 ) rozw oju  ruchu  konsum cyjnego".

R e fe ra t tow . K arp e lesa , będący uzasadnieniem  
pow yższej re z o lu c ji podam y w  jednym  z n a j 
bliższych num erów  „N aprzodu" w całości, jako  
w yczerpujące p rzedstaw ien ie  obecnego zam achu 
ag raryuszów  i han d la rzy  n a  k ieszen ie  konsu­
m entów.

R ezołucyę re fe re n ta  uchw alono jednogłośnie.
O statn im  punktem  obrad było: S o c y a l n a  d e ­

m o k r a c y a  i r e w i z y a  k o n s t y t n e y i .
R e fe ren t tow . d r  A d l e r  p rzed staw ia  upadek 

p arlam en tu  i u zasadn ia  p rzekonanie, że punktem  
w yjścia  odrodzenia A u stry i może być ty lko  po­
w szechne praw o w yborcze. N iezaw isłość od W ę ­
g ie r je s t drugim  postu latem  niezbędnym . A u stry a  
sto i p rzed a lte rn a ty w ą  zupełnego upadku  lub  u- 
sun ięcia  z drogi konsty tucy i będącej ru in ą  K 8r 
b e r n ie  jeBt człow iekiem , k tó ry  m ógłby tego  do­
konać.

W  dyskusy i tow, S t r a s s e r  w yraża  przeko­
nan ie , że przeciw nie pow szechne praw o w ybor­
cze rozsadziłoby A ustryę , w iększość m andatów  
p rzypadłaby  partyom  drobnom ieszczańskiem , p a r­
lam en t byłby ta k  samo n ie  zdolnym  do pracy , 
ja k  i  obecny. P o lem izu ją  z nim  tow .: B a r  t e l  
i  d r E l l e n b o g e n .  R e fe ren t w końeow em  p rze­
m ów ieniu zaznacza, że p a rlam en t w ybrany  na  
podstaw ie pow szechnego p raw a w yborczego w 
początkach sw ej sp racy  spo tkałby  się is to tn ie  z 
trudnościam i, to  jed n ak  w form ie um ożliw iającej 
ich pokonanie.

R ezołucyę tow . A d lera  uchw alono jednogłośnie.
W y bór m iejsce przyszłego kongresu  pow ierzo­

no zarządow i party jnem u . O krzykiem  n a  cześć 
m ię Izy narodow ej socyalnej dem okracyi zam knął 
tow . T o m s c h i k  obrady  kongresu .

Z Ukrainy.
Kijów, 27  w rześn ia .

Rozruchy przy mobilizacyi. — Odezwa U. P. S.
Z powodu m obilizacyi V III . ko rpusu  w Odesie 

w ybuchły rozruchy rezerw istów , w yw ołane głó 
w nie tem , że brano chorych i k a lek i i  n ic n ie  
p rsedsięw zięto  d la  zabezpieczenia by tu  rodzin

pozostałych, W  rezu ltac ie  w ładze zarządziły  zb a ­
dan ie  s ta n u  zdrow ia rezerw istów .

T a k  w ojsko liniow e, ja k  i  rezerw iśc i, jadąc  
do K ijow a, rabow ali po drodze bufety  kolejow e. 
Od F ia ty ch o łk i (n iedaleko Jek a te ry n o sław ia ) aż  
do B ia łe j C erkw i n ie  ocalał an i jed en  bufe t. 
G dzie pociąg s ta ł d łużej, tam  plądrow ano sklepy 
żydow skie i bito żydów. B ito  i żandarm ów  k o ­
lejow ych, zdzierano  z  n ich  ub ran ie  i puszczano 
w bieliźnie. K iedy  następow ał d rug i dzw onek, a  
rab u n ek  n ie  by ł jeszcze  skończony, koledzy r a ­
bujących k ład li się pokotem  n a  szyny  i  u d a re ­
m nia li puszczenie pociągu aż  do chw ili pow rotu 
rabu jąeyeh . Oficerowie p rzyg ląda li się org ii, n ie  
p ro testu jąc .

W  B ia łe j C erkw i spotkało jadących  w ojsko, 
w ysłane  n a  żądan ie  te legraficzne z  K ijow a. Do 
każdego w agonu w sadzono po 4  żo łn ierzy  z n a ­
sadzonym i bagne tam i i w  ten  spoBÓb zapobieżono 
dalszym  ekscesom.

R ozruchy p rzy  m obilizacyi, rów nież z powodu 
niedostatecznego  zbadan ia  s tan u  zdrow ia cho­
rych  i  n lezao p a trzen ia  rodzin , w ybuchły i w  N i­
kołajow ie.

Świeżo zosta ła  rozpow szechniona obszerna ode­
zw a cen tra lnego  kom itetu  u k ra iń sk ie j p a r ty i so­
c ja lis ty czn e j, szeroko om aw iająca w ojnę, sk ładki 
n a  „C zerw ony k rz y ż " , m ob ilizac ję  itd . A .

U stóp pomnika carycy.
Wilno, 2 5  w rześn ia .

Z h is to ry i odsłonięcia pom nika K a ta rzy n y  w 
W iln ie  w arto  zanotow ać k ilk a  szczegółów  c h a ra ­
k te ry stycznych .

N a k ilk a  dn i przed odsłonięciem  pom nika, po­
licya  rozes ła ła  do w łaścicieli domów i m ieszkań­
ców przy  u licach , k tó rem i m iał p rzejeżdżać w ie l­
k i książę M ichał A leksandrow icz: d e k la ra c je  te j 
tre śc i, że w  dniu  uroczystości n ik t obcy w ich  
m ieszkaniach  przebyw ać n ie  będzie, pod rygorem  
5 0 0  rn b li g rzyw ny  lub 3 m iesiący a resz tu ; w ła ­
ściciele m usieli te  dek la racye  podpisać. P on iew aż  
zam ach n a  P lew ego  zo sta ł dokonany z r e s ta u ra ­
c j i ,  p rzeto  podobne dek laracye  rozesłano  tak że  
do w łaścicieli sklepów  1 re s ta u ra c y j p rzy  tych  
ulicach, ci jed n ak  stanow czo odm ówili podpisów.

Z nam ienną ro lę  odegrał arcyb iskup  R opp. 
C hciał o n , by eałe duchow ieństw o kato lick ie  
wzięło udział w  odsłonięciu pom nika, jed n ak  n a ­
tra fił n a  pow szechną opozycyę w śród podw ładne­
go k le ru . Jednego  z probojaczów  za  opór omal 
że n ie  zam kną ł do k lasz tonT  Skończyło się je ­
dnak  n a  tem , że przy  uroczystości oprócz Rop- 
pa  nikogo z  księży  kato lick ich  n ie  było.

S z lach ta  na to m ias t z  ochotą i z p rzekonan ia  
w zięła  ndzia ł w  odsłonięcia pom nika K a ta rzy n y . 
R ozszerzyło  się m ianow icie w kołach sz lache­
ckich n a  L itw ie  p rzekonan ie, że w zniesien ie  po­
m nika carycy  w W iln ie  je s t  „k ropką w dziejach 
rusyfikacyi L itw y " , po k tó re j to  „k ropce" n a ­
stąp i zm iana zasadn icza  w polityce c a ra tn  wo­
bec Polaków . D robna Bzlachta w ierzy , że  obe­
cnie rząd  pozwoli je j nabyw ać ziem ię. T e  ilu- 
zye ta k  siln ie  zakorzen iły  się w śród tu te jsz e j 
sz lach ty , że n a  z je ź iz ie  szlach ty , n a  k tó rym  za ­
stanaw iano  się n ad  zaproszeniem  S w iatopełka- 
M irskiego do w zięcia udziału  w odsłonięciu po­
m nika, jed en  ty lko obyw atel ziem ski k a teg o ry ­
cznie odmówił. Ogół zeb ranych  abso ln tn ie  n ie  
rozum iał jego stanow iska .

—  D ziw ny człow iek —  mówiono z politow a­
niem , —  on jeszcze dotychczaB n ie  n zna je  roz­
bioru P o lsk i i m a jeszcze jak ie ś  nadz ie je  n a  od- 
budow anie!!

Oprócz owego szlachcica jeszcze ty lko  jeden  
adw okat dał stanow czą odmowę.

M ieszczaństw o było do g łęb i oburzone tym  
ak tem  ca ra tn . T ylko  żydow ska bu rżuazya ta k  
był a  zachw ycona w ątp liw em i obiecankam i M ir­
skiego, że gdy M irski odjeżdżał do P e te rsb u rg a , 
tłum y żydow skiego m ieszczaństw a odprow adziły 
go n a  dw orzec, biegnąc za powozem i w ołając: 
„N iech ży je  M irski! H u rra !"

L ud w ie jsk i zachow ał się w rogo wobec u ro ­
czystości. N aczelnicy  ziem scy odkom enderow ali po 
dwóch chłopów z każdej gm iny, jako  „delegatów  
ludu" p rzy  odsłonięciu pom nika. Je d n a k  chłopi 
ci n ie  chcieli iść i  dopiero groźbą kozy zm usili 
ich naczeln icy  ziem scy do udziału  w  uroczysto ­
ści. Chłopów tych  naczelnicy ziem scy w łasnym  
p op rzeb iera li kosztem  w „a rm ia k i" , t .  j .  w ko- 
styum y izwoszczyków (fiakrów ) rosy jsk ich , jako  
w „s tró j Indow y".

—  To był daw ny n acyona lny  kostyum  —  mó­
w ili panow ie naczeln icy , a le  obecnie zag iną ł...
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T a k  poprzeb ieran i chłopi stanow ili „ rep rezen - 
tacy ę  rd zen n e j ludności litew sk ie j* ...

** *
Z dziejów  ru sy fik ac ji L itw y  znam iennym  je s t  

następu jący  fak t, jedno z o s ta tn ich  dzieł P le w e ­
go. W  Podbrzezin  kościół k a to lick i za  czasów  
M nraw iew ow skich zam ieniono n a  cerk iew . N ie ­
daw no ludność ka to lick a  poprosiła  o pozw olenie 
n a  w ystaw ien ie  nowego kościo ła kato lickiego. 
M inisteryum  sp raw  w ew nętrznych  pozwoliło po 
długich korow odach n a  w ystaw ien ie  kościoła d re ­
w nianego, n ie  m urow anego, a  to  w  odległości 
co najm n ie j 3 w io rs t od cerkw i, „aby  głos o r­
ganów  n ie  odciąga ł w ie rn e j, rdzenn ie  p raw osła­
w nej ludności od ce rkw i* . G dy i n a  ten  w a ru ­
nek  się zgodzono, m in is teryum  wogóle odmówiło 
pozw olenia , ośw iadczając, że nie w idzi potrzeby 
kato lick iego  kościo ła w  te j okolicy. B y ł to , ja k  
ju ż  w spom nieliśm y jeden  z o sta tn ich  czynów 
P lew ego.

*
G dy ca r M ikołaj I I . jech a ł n a  p rzeg ląd  w oj­

sk a  do O dessy, n a  stacy i B aranow ice w  nocy, 
w  chw ili, gdy  pociąg dw orsk i dojeżdżał w łaśn ie  
do stacy i, jak iś  n ieznajom y skoczył n a  to r  ko ­
lejow y, chcąc rzucić jak iś  p rzedm iot n a  szyny. 
Je d n a k  to r był obstaw iony w ojskiem , k tó re  n a ­
tychm iast spostrzegło n ieznajom ego. Żołnierze 
schw y ta li go, skrępow ali i zab ra li ów przedm iot.

T y le  w idzieli naoczni św iadkow ie. P raw dopo­
dobnie by ł to jak iś  n i e u d a ł y  z a m a c h .

** *
W  pow iecie lidzkim  m arsza łnk  sz lach ty  za­

proponow ał szlachcie, aby  w czasie, gdy ca r b ę ­
dzie w raca ł z rew ii do P e te rsb u rg a  przez  P o le ­
sie, deputacya sz lach ty  ofiarow ała m u sreb rn ą  
tacę  z chlebem  i so lą. P ro je k t te n  zosta ł przez 
sz lach tę  p rzy ję ty  i będzie u rzeczyw istn iony . 

W szystko  to  z powodu ow ej „k ropk i* ... X .

Przegląd polityczny.
Zaburzenia we Włoszech. Z apew nien ia  Gio- 

littiego  podczas s tre jk n  pow szechnego n ie  zdały  
się n a  nic. W  Scigli po zeb ran iu , zw ołanem  w 
celu  zap ro testow an ia  przeciw  zajściom  w B uggeru  
i C astelluzzo, doszło do s ta rc ia  m iędzy ludem  a 
k a rab in ie ram i i gw ardzistam i. R an n i są  ze stro n  
obu. D okonano licznych a resz tow ań . N adciągnęło 
w ojsko i ogłoszono s ta n  oblężenia.

R ów nież pomimo zapew nień  G io littiego , że 
w ojsko n ie  będzie używ ane do u trzy m an ia  „po­
rządku*  podczas s tre jków , p re fek t m an tuańsk i 
w ysła ł do O stig lii, gdzie w ybuchło bezrobocie 
ro lno , 5 0  karab in ie rów  i 8 0  żołnierzy .

Echa strejku powszechnego we Włoszech.
Ja k ie  stanow isko  G io lltti zajm ie wobec uchw ały  
trz ech  g rup  sk ra jn e j lew icy, socyaliści, repub li­
k an ie  i  rad y k a li, a  żąd a jące j natychm iastow ego 
zw ołan ia  parlam en tu , do tąd  jeszcze n ie  w iadomo.

J e d n i u trzym ują , że G io litti s tan ie  wobec obu 
Izb  w obronie poglądów , k tó re  w ypow iedział w 
te leg ram ach  do syndyka tu ryńsk iego  i że  do roz­
w iązan ia  Izby  n ie  dojdzie. Is to tn ie  pomimo n ie ­
chęci sk ra jn e j lew icy i zachow aw ców , G io litti 
może jeszcze podobno liczyć n a  w iększość. P r a ­
w ica n iem a zam iaru  w ystępow ać przeciw  obecne­
m u prezesow i m in istrów . R ud in i, choć przeciw ny 
polityce G iolittiego za  jego  „op ieran ie  się w głó­
w nej m ierze n a  żyw iołach przew rotow ych* , w ypo­
w iedział się podobno, że sam  n ie  chce postępo­
w ać ta k , ja k  postąpiono w zględem  niego i to 
je s t  powodem, dla k tórego n ie  w ystąp i przeciw  
G io littiem n .

In n i tw ierd zą , że prezes m in istrów  m a zam iar 
rozw iązać Izbę ; w  tym  w ypadku now e w ybory 
odbyłyby się w  październ iku . G io litti zaś, ja k  o- 
b iega pogłoska, k tó rą  „ A v an ti“ u w aża za  w ia ry ­
godną, u tw orzy łby  g ab in e t rad y k a ln y , do k tórego  
w szedłby, jako  m in is te r finansów  lub  sp raw ied li­
wości, rad y k a ł M arcora.

Czy dojdzie jed n ak  do sam ego n aw e t zw oła­
n ia  parlam en tu , trudno  jeszcze przew idzieć. Z a­
leży  to  od prezydyum  Izby , k tórego  sk ład  w y­
k azu je  ogrom ną w iększość zw olenników  d z is ie j­
szego rządu .

Socyaliści przeciw okrucieństwom kolo­
nialnym. J a k  donoszą z H aag i poddali w  p a rla ­
m encie holendersk im  posłow ie socyalistyczn i Y an  
d e r Z w aag  i Y an  K ol o s tre j k ry ty ce  ekspedycyę 
w ojskow ą, k tó ra  w  okolicach G aju  i A lasu  (na 
S um atrze) zam ordow ała 1 0 0 7  kobiet i dzieci.

P rezy d en t m in istrów  K uyper ośw iadczył w. od­
pow iedzi, iż ekspedycyę m usiano przedsięw ziąć, 
poniew aż rząd  by ł zaangażow any  ob ietn icą po­
p a rc ia  p re ten d en ta  n a  su ł ta n a t aczyńBki, a  p rze ­
ciw nicy tegoż sko ja rzy li się przeciw ko niem u. 
K u y p e r n ie  przeczy fak tow i pom ordow ania ko ­
b ie t i  dzieci, lecz dowodzi, że inaczej być n ie  
m ogło, gdyż G ajow ie w ystaw ili kobiety  i  dzieci 
jak o  ta rczę  przeciw ko strzałom  ekspedycyi.

J e j  kom endant, nim  w ydał rozkaz  s trze la n ia , 
pozostaw ił dość czasu tym , k tó rzy  n ie  chcie li być 
zam ięszanym i w w alce, do opuszczenia z aa tak o ­
w an ej m iejscow ości. R ząd  ża łu je  bardzo, iż  d la  
pod trzym an ia  sw ego a u to ry te tu  zo sta ł m im owol­
n ie  w ciągn ię ty  w  sy tuacyę, zn iew ala jącą  do za ­
b ijan ia  kobiet i  dzieci. Co się zaś tyczy  w yniku  
w ypraw y —  cel je j zo sta ł osiągnięty  w zupeł­
ności. '

N ie wiadomo oczywiście, czy okoliczności, wśród 
k tó rych  miało naBtąpić wymordowanie z górą ty ­

siąca kobiet i dzieci p rzez  w ojsko kolonialne, 
zoBtały przez  prezydenta ministrów przedstawione 
wiernie.

Jeżeliby  ta k  było —  w arto  się p rzy jrzeć  po­
jęciom  „dzikich* w  p rzeciw staw ien iu  do ucyw ili­
zow anych. Jeże li G ajow ie, chcąc się zabezpieczyć 
przeciw ko strzałom , uży li n a  osłonę —  kob ie t i 
dzieci, uczynili to  w tem  prześw iadczeniu , że do 
bezbronnych i słabych  is to t n ik t s trze lać  się n ie  
pow aży. T akiego  „sen tym entalizm u* n ie  zn a ją  
E uropejczycy ... S trze la li, n ie  k ręp u jąc  się tem  
w cale, że od ich ku l ław ą  pad n ą  te  is to ty . D la 
n ich  były one ty lko  pa lisadą , poza k tó rą  s ta ł 
n iep rzy jac ie l, k tó rą  zatem  zburzyć należało .

Jaures W Carmaux. W  zeszłą  n iedzielę od­
było się w  G arm aux zeb ran ie  w yborców, n a  k tó ­
rem  Ja u re s  zdaw ał sp raw ę ze sw ego m andatu . 
N a początku  przem ów ienia Ja u re s , podnosząc z n a ­
czenie socyalizm u m iędzynarodow ego, zaznaczał 
ro lę p a r ty i socyalistycznej w  w spółdziałan iu  je j 
z  rządem  i w skazyw ał n a  odpow iedzialność, ja k ą  
ona śc iągnęłaby  n a  siebie, gdyby za ję ła  s tan o ­
w isko w rogie  w zględem  podjętego przez s tro n n i­
ctw o repub likańsk ie  dzieła w yzw olenia F ran cy i 
od ja rzm a  k lerykalizm u. Socyaliści chcą znieść 
w  rzeczypospolitej w szelkie ślady  w yznan ia  p a ń ­
stw ow ego i  d latego  spó łp racu ją  z dem okratam i 
d la  ześw iecczenia F ran cy i. W szelk ie  zarzu ty , że 
przez popieran ie  rząd u  J a u re s  i s tronn icy  jego 
zapom inają  o zadan iach  socyalistycznych, odsu­
w ając  je  n a  p lan  dalszy , są  —  zdaniem  Ja n re sa  —  
n iesłuszne. P rzed  w yboram i, m ającem i n astąp ić  
w  r .  1 9 0 6 , Iz b a  obecna uchw ali praw dopodobnie, 
oprócz oddzielenia kościoła od państw a , podatek  
dochodow y, em ery tu ry  robotnicze i dw ule tn ią  
służbę w ojskow ą. Mowę Bwą zakończył Ja u re s  
w skazaniem  reform  społecznych i ekonom icznych, 
k tó re  pow inny służyć za  p latfo rm ę do przyszłych 
w yborów.

P o  Ja u re s ie  p rzem aw iał R ouane t, zaznaczając  
ze sw ej s tro n y  rów nież, że w alka  przeciw  k le ­
rykalizm ow i n ie  poch łan ia  całe j działalności p a r ­
ty i socyalistycznej, lecz przyczynia  się owszem 
do w yzw olenia p ro le ta ry a tu .

Z eb ran ie  zakończyło się w śród ogrom nego en- 
tuzyazm u przyjęciem  rezolucyi, po tw ierdzającej 
zasady  socyalistyczne i pochw alającej tak ty k ę  
stro n n ic tw a .

Jedność socyalistyczna we Francyi. Na
ostatniem zebraniu ogólnem francuskiej par­
tyi socyalistycznej (jauresistów) zajmowano 
się nowymi wnioskami, tyczącymi się zjedno­
czenia socyaiistów tamtejszych w jedno wiel­
kie stronnictwo.

Konieczność tego zjednoczenia się przyj­
mowana jest w zasadzie przez wszystkich 
bez względu na trudności praktyczne.

Do wyników pozytywnych na ostatniem 
zebraniu jeszcze nie doszło wobec zbyt wiel­
kiej ilości wniosków; dlatego też została wy­
brana komisya, mająca na celu rozpatrzenie 
przedłożeń i sprowadzenie ich do liczby, umo­
żliwiającej głosowanie.

Buisson, Marmonier, Longuet, Thomas i 
Cambier weszli miedzy innymi w skład tej 
komisyi, która ma zdać sprawą z czynności 
swych 20 b. m.

Do najważniejszych wniosków zaliczyć 
trzeba wniosek grupy z G o u t t e  d!Or, która 
wypowiedziała sie za jednością socyalistycz- 
ną i zażądała postawienia odnośnego przed­
łożenia na najbliższym kongresie narodowym. 
Podobny wniosek zgłosiła grupa z G r a n d e s  
C a r r i ó r e s .

Przegląd społeczny.
Walka O Ka8ę chorych. Ze S try ja  p iszą nam : 

„JeBzcze n ie  złapaw , wże skube* , pow iada ru sk ie  
przysłow ie —  jeszcze u n as w ybory do K asy  
chorych nie zosta ły  rozp isane, a  już szw indle 
w yborcze p rzy b ie ra ją  coraz g roźniejsze rozm iary . 
N a  czele „pracu jących*  stoi kom isarz rządow y 
J a n  W eh rs te in , przem ysłow iec tu te jszy . W eh r- 
s te in  w idząc, że robotnicy  s try jscy  p rzes ta li już 
w ierzyć jego słodkim  słówkom, chce koniecznie 
w prow adzić do K asy  chorych lndzi, n ie  m ających 
nic w spólnego z K asą , ludzi, k tó rzyby  n a  bez­
p raw ia  i k radzieże  p a trzy li się  przez palce. R o­
bo tn ik  m iałby z K asy  chorych ta k ą  sam ą korzyść, 
ja k ą  m iał za  czasów  M ullera, L ów enkopfa i  P an - 
dnera . Do celu chce pan  W e h rs te in  dojść po t a ­
k ie j drodze; lis tę  w yborczą zam knięto  jeszcze w 
m aju  b. r . ,  a  wyłożono ją  dopiero w sierpn iu . 
D n ia  8 s ie rp n ia  s ta ła  się ta  lis ta  praw om ocną 
i dopiero d n ia  2 7  w rześn ia  uchw alono rozpisać 
te rm in  w yborów  n a  dzień  13 p aździern ika  b. r . 
U czyniono to  jedyn ie  d latego , aby  odebrać robo­
tn ikom  możność g łosow ania, gdyż w październ iku  
UBtają ju ż  roboty  budow lane, a  robotnicy  budo­
w lani roz jeżdża ją  się do domów.

W ed le  § 29 s ta tu tu , ilość delegatów  oznacza 
za rząd  w edle ogólnej ilości członków . Cóż w ięc 
robi p. W e h rs te in  ? W  obaw ie, aby  robotn icy  n ie  
u zyskali w iększości, oznacza ilość delegatów  n ie  
w edle ogólnej ilości członków , lecz w edle ilości 
pełnoletn ich  robotników , ta k , że n a  S try j, m iasto 
przem ysłow e, p rzypada zaledw ie 23  delegatów , 
a  n a  prow incyę 3 9 .

G dy n a  posiedzeniu zarządu  d n ia  27  z. m. 
tow . B r o j d e  w  obecności re p re z e n ta n ta  w ładzy 
kom isarza  C asparego podniósł tę  sprzeczność i

uzasadnił, że za rząd  n ie  p rzes trzeg a  u staw y , ko ­
m isarz  C aspary  mimo, że tow . B ro jd e  go p rze­
konał, n a rad z ił się  z  drem  Schindlem , przybo­
cznym  ad jn tan tem  W e h rs te in a , i  n ie  uw zględnił 
żąd an ia  tow . B ro jdego , lecz p rzychy lił się  do 
p ro jek tu  W e h rs te in a  i za tw ie rdził jego  uchw ałę.

P anow ie  K in d le r i tow . zapom inają  o tem , że 
robotn icy  s try jscy  n ie  dadzą się w ięcej p row a­
dzić n a  lep pp. W ehrs te inów , M ullerów , K indle- 
rów , że te  sztuczki przeciw  uśw iadom ieniu robo­
tn ików  nic n ie  pomogą.

D n ia  26  z. m. by ła  depn tacya  robo tn icza  w 
sta ro stw ie  u kom isarza C asparego i te n  obiecał 
je j, że w ybory  rozp isane  zostaną  n a  niedzielę 
9 październ ika . Tym czasem  s ta ro s ta  polecił ro z ­
pisać w ybory  n a  dzień pow szedni, w ychodząc z 
tego  stanow iska , że ś w i ą t  n i e  n a l e ż y  g w a ł ­
c i ć  (!).

P .  s ta ro s ta  jed n ak  przez palce p a trzy , ja k  n 
n a s  n ie  robotnicy  gw ałcą n iedzielę. W szak  tn  
spoczynku niedzielnego n ie  m ają  pomocnicy h a n ­
dlowi, a  to  p ana  s ta ro s tę  n ie  rozczula. P a n  s ta ­
ro s ta  w ie o n iedzieli tam  ty lko , gdzie idzie nie 
o obronę, a le  o gw ałcenie p raw  robotników .

N a n iedzielę zw ołuje s try jsk i kom itet a g ita ­
cy jny  zgrom adzenie ludow e z porządkiem  dzien­
nym : „W ybory  do KaBy chorych w S try ju * . N a 
to  zgrom adzenie zap raszam y pp. K ind le ra , M ul­
le ra , L ow enkopfa, W eissa , S an d n era  i d ra  LBwa, 
o raz  dotychczasow ych członków  zarządu , b y  s i ę  
w y t ł u m a c z y l i  z z a r z u c o n y c h  i m  b r u ­
d n y c h  s p r a w .  G w a r a n t u j e m y  i m  w o l ­
n o ś ć  s ł o w a .

KRONIKA.
Nasz felieton. W pierwszych dniach paź­

dziernika rozpoczniemy druk niezwykle zaj­
mującej, tłumaczonej z rosyjskiego powieści 
„Andrzej Koźuchow", napisanej przez S. S t ę ­
p n i a k a  (M. Krawczyńskiego), autora „Pod­
ziemnej Rosyi*. — Powieść ta, osnuta na 
tle dziejów ruchu rewolucyjnego w Rosyi, 
pisana jest barwnie i żywo, z werwą, zna­
mionującą wszystkie powieści i pamiętniki 
Stępniaka, który sam był jednym z najwy­
bitniejszych rewolucyonistów rosyjskich. In ­
teresująca ta  powieść zajmie niewątpliwie na­
szych czytelników.

Pokłosie z kongresu maryańskiego. C zyta­
my w  lw ow skim  „G łosie R obotniczym *: W śród  
ludności żydow skiej w e L w ow ie k rąży ły  pogłoski, 
że w czasie kongreBU w ybuchną rozruchy  a n ty ­
sem ickie. Czy sku tk iem  ty ch  pogłosek, czy też  
sku tk iem  w rodzonego serw ilizm n za s tan aw ia ł się 
k a h a ł lw ow ski n a  osobnem posiedzeniu , czy ży ­
dzi m ają  w ziąć udzia ł w  uroczystości, czy też  
n ie . W ysian o  w tym  celn de leg a ta  do a rc y ­
b iskupa B ilczew skiego, aby  zasięgnąć  jego  opinii, 
w zględnie , by prosić o w yznaczenie kahałow i 
m iejsca w  pochodzie. A rcybiskup  odpow iedział, 
że  n ie  życzy sobie udzlałn  żydów , gdyż uroczy­
stość je s t w yłącznie kato licką . Mimo te j odmowy 
w ielu żydów przem ysłow ców  i h and la rzy  ozdo­
biło sw oje lokale  k a rtk am i jubileuszow em u Mo­
żna  było te  k a r tk i oglądać n a  u licy: Sm oczej, 
G ęsiej, C ebulnej Itd . Z w raca  też  uw agę, że n a  
na jw y staw n ie jsze  dekoracye w ysadziły  się dw a 
b an k i żydow skie: „B ank  hipoteczny* i „W ie n e r 
B an k v e re in “ .

Pogłosk i o rozruchach  n ie  spraw dziły  się. —  
W  każdym  raz ie  panow ał w śród uczestn ików  u- 
roczystości n a s tró j podniecony. K ilku  osobom, 
k tó re  p rzyg lądały  się procesyi w kapeluszach, 
dano nam acalne dowody to le rancy i. Pochód nie 
by ł zupełnie zorganizow any. W  R ynku  i p rzy  ul. 
H alick ie j panow ał s tra szn y  ścisk. W ie le  osób 
om dlało. Co chw ilę słyszano rozpaczliw e jęk i. 
M a się rozum ieć, że i  złodzieje m ieli w tak ie j 
chw ili dobre żniwo.

W  ryn k u , w śród najw iększego natłoku , pod­
niósł się pew ien k siądz i zaw ołał: „N arodzie stój! 
N iebo p a trzy  n a  ciebie! P rzepuść  dostojników  ko- 
śctoła!* Mimo tego w ezw ania, n aród  n ie  s tan ą ł. 
R az  ty lko  udało się Jozuem u zatrzym ać słońce. 
Od tego czasu n ik t n ie  sto i. W szyscy  id ą  n a ­
przód. Dopiero kom itetow i m usieli ku łakam i robić 
m iejsce księżom . Jednego  z kom itetow ych, k tó ry  
uderzy ł kobietę w  p ierś, om al że n ie  zlyncho- 
w ano.

W esołym  był konflikt m iędzy członkam i kon­
g resu  i  „E len te ry ą* . Poczciw cy z „E len tery i*  
chcieli naw rócić uczestn ików  kongresu  n a  absty- 
nencyę. S po tkali się oczyw iście z rek n zą , gdyż 
cóżby się w ówczas sta ło  z bank ie tam i kongreso ­
wymi!

R uch  uliczny we L w ow ie był ogrom ny. H otele, 
re s tan racy e , szynki i  inne  domy publiczne były
przepełnione.

N a  zakończenie podajem y czyteln ikom  dowcip, 
k tó ry  k rąży  po L w ow ie. N a obiedzie u  B ilczew ­
skiego było następ u jące  m enu:

Cudowne bibułki, sm ażone w  sosie pobożności.
P ieczeń  z b es ty i apokalip tycznej.
K o tle ty  z m óżdżku cielęcego (organo terap ia!).
Lichwa na cukrze pod pokrywką patryo-

tyzmu. P isa liśm y  niedaw no o tem , że fab ryka  
c n k rn  w  P rzew orsku , idąc za  karte lem , podwyż- 
szy ła  ceny cukru  bez żadnego racyonalnego  po­

wodu. O becnie okazuje  się, że P rzew o rsk  posu­
n ą ł się jeszcze dalej, n iż  fab ry k i skarte low ane. 
P odczas gdy  np. fab ry k a  w  C hybi i P rzerow ie  
i  gdzieindziej sp rzeda je  grosistom  cuk ier po 72  
K  za  100  kg ., P rzew o rsk  żąda  7 4  K  za  1 0 0  kg. 
W  drobnej sp rzedaży  kosztu je  k ilogram  cukru  
48  centów . W  te n  sposób z a ra b ia ją  pośrednicy  
n a  k ilogram ie cukru  12 centów .

J a k  słychać, zam ierza ce n tra ln y  zw iązek p rz e ­
m ysłow y znów  apelow ać do patryo tyzm u ludno­
ści ga licy jsk ie j i ż ąd ać , od n ie j, aby kupow ała 
w yłączn ie  cuk ier p rzew orski. K onsum enci i kup­
cy galicy jscy  pow inni n ie  usłuchać tego w ezw a­
n ia  ta k  długo, aż cukrow nia  w  P rzew orsku  n ie 
zan iecha  swoich lichw iarsk ich  p rak ty k .

P a try o ty zm  je s t  bardzo p iękną  rzeczą, a le  w y­
zysk iw anie  konsum entów  pod pokryw ką patry#- 
tyzm u je s t  czemś bardzo brzydkiem .

„Nowości ilustrowane*. P od  tym  ty tu łem  z a ­
czął w  K rakow ie  w ychodzić tygodnik  ilu strow any  
w rodzajn  w iedeńskiego „D as in te re ssa n te  B la tt* .

Równi wobec Boga. Z W iśn icza  S ta reg o  p i­
szą nam : D n ia  29 w rześn ia  w św ięto p a tro n a  
G alicyi św . M ichała, będąc obecnym  w kościele 
parafialnym , zauw ażyłem  jeden  szczegół, k tó ry  
bardzo niem iłe zrobił n a  m nie w rażen ie , w yw oł 
pew ien niesm ak, a  n aw e t pow iedziałbym  gorycz. 
O dbyw ały się tam  rekolekcye 0 0 .  R edem pto ry ­
stów  i były ju ż  n a  ukońezenin. N iezliczone rz e ­
sze ludu oczyszczały się z grzechów , by  d n ia  3 0  
w rześn ia  p rzys tąp ić  do gen e ra ln e j kom unii. Otóż 
między innym i zobaczyłem  p en iten ta  o jed n e j 
nodze, n a  k tó re j skakał, m iał bowiem d ru g ą  no ­
gę w  te n  sposób sk rzyw ioną, iż  p rzypraw ien ie  
ku li było niem ożliw e, a z re sz tą  p rzyzw yczaił się 
od młodości do tego ciężkiego chodzenia recte 
sk ak an ia . L a t m iał około 5 0 . Otóż w yspow ia­
daw szy się i on —  k tó ry  godzinę m usiał sk a ­
kać, by przybyć do kościoła —  chcia ł p rzystąp ić  
do kom unii w  przeddzień  g en era ln e j, w raz  z kÓkn 
jak iem iś m agnifikam i. L ecz co się n ie  dzieje. 
M iejscow y proboszcz ks. F r .  R . m agnifikom  owym 
udziela kom unii, a  tem n biedakow i, k tó ry  ta k  
ciężko odbył drogę, skacząc, odm aw ia i  każe mu 
przy jść  n a  g en e ra ln ą  kom unię, w cale n ie  zw a­
żając  n a  kalectw o, n i w iek podeszły skrzyw dzo­
nego ta k  n iesłuszn ie  pen iten ta ! Czyż n ie  należy  
piętnow ać ta k  n ietak tow nego  postępow ania, k tó ­
rego  ów duszpasterz  chyba niczem dostateczn ie  
um otyw ow ać n ie  może!

Prot08t młodzieży. P ostępow a młodzież g ro ­
dzieńska w ydała  hek tografow aną odezwę z po ­
wodu odsłonięcia pom nika K a ta rzy n y  I I .  w W il­
n ie . Odezwa ch a rak te ry zu je  znaczenie tego po­
m nika i jednocześnie zw raca  się przeciw ko ra - 
dnem n m iasta  Polakow i W iryonow i, k tó ry  z a ­
proponow ał n a  posiedzeniu rad y  m iasta  w ysłan ie  
w ian k a  i delegacyi od G rodna na, uroczystość wi­
leńską.

Odezwy P. P. S. K ow ieński kom ite t robo tn i­
czy w ydał w o s ta tn ich  czaBach z ta jn e j d ru k arn i 
trz y  odezwy. P ie rw sza  om aw ia zn iesien ie  chłosty  
n a  mocy m anifestu  carskiego, d ruga  zw raca  się 
do zapasow ych z  powoda m obilizaeyi częściow ej 
w ileńskiego okręgu w ojennego, w zyw ając ich do 
uciekan ia  p rzed  poborem , trz ec ia  w reszcie p ro te ­
s tu je  w  gorących słow ach przeciw ko pom nikowi 
K a ta rzy n y  I I  w  W iln ie  i w zyw a lud roboczy do 
w alk i o wolność.

Rezultat demonstracyi. K orespondent nasz 
łódzki p isze: M an ifestscya , u rządzona przez P .P .S .  
przód domem po licm ajstra  C hrzanow skiego dn ia  
18  w rześn ia  b. r .  spow odow ała n astępn jące  z a ­
rządzen ie  policyi. T a  oBtatnia nakaza ła  m iano­
wicie w łaścicielom  domów i rządcom  zb ieran ia  
danych cyfrow ych co do stosunków  rodzinnych  i 
liczby godzin daw nej p racy  robotników , pozba­
w ionych za jęc ia . Jednocześn ie  policya zapew nia, 
że „niedługo robo ta  będzie*.

. Zemsta. Z Z agłęb ia  D ąbrow skiego donoszą 
nam : N a w iosnę strze lano  tn  do in spek to ra  o- 
kręgow ego L ie lan d a . R obotnicy , w ezw ani n a  
św iadków , św iadczyli n a  n iekorzyść oskarżonych. 
W  p ią tek  dn ia  23-go w rześn ia  zab ito  owych 
św iadków .

Lekarze warszawscy na wojnie. „R usskoje 
Słowo* pisze, że z W arszaw y  w ysłano już  n a  
plac boju przeszło  1 0 0  lekarzy . T e ra z  w ezw ano 
stam tąd  i z innych  m iast K ró les tw a  now ych 50 , 
przeznaczając  ich w szystk ich  do C habarow ska, 
w  raz ie  zaś, je ś li zajdz ie  po trzeba, n a  te a t r  
w ojny.

Poprzednio  lek arze  o trzym ali n a  oporządzenie 
się i  drogę po 1 0 0 0  rub li, obecnie „pokazało 
się —  ja k  „R ussko je  Słowo* tw ierdzi —  że su ­
m a ta  może być zm niejszona do 7 3 5  ru b li* .

R ząd  ro sy jsk i zaczyna ju ż  robić ta k  zw ane 
„kopiejkow e" oszczędności.

Rozprawa w Homlu. D nia  2 4  b. m. rozpo­
cznie się w  H om lu rozp raw a sądow a z powodu 
przeszłorocznych zaburzeń  przeciw żydow skich. 
Podsądnych  je s t  8 0 , z  tego  ch rześc ijan  4 4 , ż y ­
dów 3 6 . Św iadków  w ezw ano około 9 0 0 . R o z­
p raw a  p o trw a  z m iesiąc. M ożna być pew nym , że 
się pow tórzy szopka k iszyniew ska.

Upodlenie — bez nagrody. Cudzoziem cy, k tó ­
rych , ja k  k o nsta tow ała  ro sy jsk a  agencya te le g ra ­
ficzna, u derzy ł zap a ł rep rezen tacy i polsko-szla- 
checkiej podczas odsłonięcia w W iln ie  pom nika 
K a ta rz y n y  I I  —  m niem ali zapew ne, że cl „p ie r­
w orodni synow ie* ojczyzny, b ijący  pokłony przed 
pom nikiem  je j m orderczyni, n p ad la ją  się wz&mian

Tylko jeszcze 500 sztok 
z e g a r k ó w  dostałem, 
a zatem proszą się po­
spieszyć z nadesłaniem 1 korony! Zegarek Roskopf!  Patent «• £  

c  O

«

 ̂ S.Zahn, Kraków, ul. Floryańska 31
S w razie nie spodobania się chętnie wymieniam na inny 

|  «a przedmiot wybrany z mojego bogato illostrowanego 
m cennika, który darmo i opłatnie wysyłam.  -.1....... ’i-=
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za jak ieś  kon k re tn e  zapow iedzi ulg. N ie mogli 
sobie w idocznie w yobrazić, żeby k to ś opraw iał 
hańbę —  d la  sam ej h ań b y ... Z d rog ie j s trony  
oratorow ie m oskiew scy w ypow iadali p rzed  pom ni­
kiem  gnębicielk i górnolotne frazesy  o to lerancy i, 
o w spólnej, zgodnej p racy ... Z zestaw ien ia  i  m yl­
nego skom entow ania tych  dwóch fak tów : upodle­
n ia  i perfidyi, pow sta ła  w ersya  w  p ras ie  z a g ra ­
nicznej, iż rząd  carsk i znosi n a  L itw ie  zakaz 
nabyw an ia  ziem i przez Polaków .

Otóż agencya ro sy jsk a  p ro s tu je  obecnie ową 
w ersyę, n azyw ając  ją  zupełn ie  zm yśloną.

Ku ezci Hirscha Lekerta, straconego w 
W iln ie  za zam ach n a  W ah la , odbędzie się w 
K r a k o w i e  w  sa li hotelu  K le in a  w  sobotę 8 
b. m. uroczysty  w ieczór. Ceny biletów : krzesło 
80  h , w stęp  3 0  b. B ile ty  m ożna nabyw ać co­
dziennie m iędzy godz. 7 a  10  w ieczorem  w stow . 
„P o s tę p " , n l. S tarow iślna  42 . —  W e  L w o w i e  
tegoż dn ia  odbędzie się ta k i sam  w ieczór u ro ­
czysty za  zcproszeniam i n a  podstaw ie § 2.

Pod adr68em magistratu w ystosow ujem y za­
py tan ie . dlaczego do dziśdnia n ie  zm usił b . ce 
chm istrza kraw ców  p. M arka do oddania cechowi 
zab ranych  p ien iędzy  cechowych.

Pożar fabryki. W  T arnow ie  spłonęła w  p ią ­
tek fab ry k a  św iec firm y L ich tb lau .

Z A W I A D O M I E N I A .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela: „Koniec wieńczy dzieło", komedya w 5 

aktach a w 8 odsłonach W. Szekspira.
— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Niedziela po południu: „Żale p. P io tra", „Teodo- 

linda", „Piosnka wujaszka", „Taniec góralski". — 
Wieczór: „Konkurs piękności" Brandowskiego.

W torek: „Jojne Firułkes".
— Szkoła muzyczna pod kierunkiem dyrektora M. 

Steina (Pańska 9) rozpoczęła knrs 1 października. 
Główne przedmioty nauki są: nauka gry na fortepia­
nie, na skrzypcach i na altówce, ogólne zasady i hi- 
storya muzyki, oraz osobny knrs nauki akompania­
mentu. Plan podług planu konserwatorynm wiedeń­
skiego. Dla biednych zdolnych nczniów są do nada­
n ia  miejsca wolne. Podania, zaopatrzone w świade­
ctw a ubóstwa, można wnosić do 8 b. m.

Defraudanci przed sadem.
Kraków, 1 październ ika.

(Dziewiąty dzień rozprawy).
Na dzisiejszej rozpraw ie  przem aw iali: d r L e ­

w i c k i ,  jako  obrońca W a lii i d r S z a l a y ,  jako  
obrońca B ark i.

P rzew odniczący  rad ca  B ł o n a r o w i c z  p rzy ­
s tą p ił w prost do resume, rep lik  bowiem n ie  było.

P o  naradzie, k tó ra  trw a ła  od godz. 12 */j do 
1 m. 5 0  odczy ta ł zw ierzchn ik  ław y  przysięgłych 
p. W e i s s  następu jący

werdykt:
N a  p i e r w s z e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy w i­

n ien  je s t  M aksym ilian Miiller, że w la tach  1 8 9 4  
do 1 9 0 3  w szczególnie podstępny  sposób fa łszo­
w ał książeczk i w kładkow e i sporządzał fałszyw e 
b ilan se , a potem  je  rea lizow ał i z kasy  T ow a­
rzystw a  w ybrał ponad 6 0 0  K z w yłączeniem  
słów „przy  użyciu szczególnej śm iałości i chy- 
crości" —  odpow iedzieli sędziow ie 12 gł. tak.

N a  d r u g i e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy w in ien  
je s t Mfiller, że dopuścił się  zbrodni k radzieży  
w yżej 50  K  —  12 gł. nie.

N a  t r z e c i e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy w in ien  
je s t  B olesław  Walla, że w la tach  1 8 9 9 - 1 9 0 0  
dopuścił się zbrodni oszustw a w porozum ieniu z 
Rom anem  C hm urskim  i pobra ł w yżej 6 0 0  koron 
z  k asy  Tow . k red . ręk . i przem . —  12 gł. nie.

N a  c z w a r t e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy w inien  
je s t  Walla, że dopnścił się zbrodni sprzeniew ie­
rzen ia  w yżej 6 0 0  K  z w yłączeniem  słów „w śród 
okoliczności szczeg. obciążających" —  12 gł. tak.

N a  p i ą t e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy w inien 
je s t  R om an Chmurski, że osłan ia ł fa łsze rs tw a  
M iillera i dz ia ła ł z nim  w porozum ienia —  12
gŁ nie.

N a  s z ó s t e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy w inien 
jeBt Chmurski, że w porozum ieniu z B oi. W a lią  
•dopuścił Bię zbrodni oszustw a, że fałszow ał s trazzę  
i  pobra ł z kasy  Tow . k red . ręk . i  przem . kw otę 
w yżej 6 0 0  K  —  12 gł. nie.

N a  s i ó d m e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy w inien  
je s t  Chmurski, że dopuścił się p rzekroczenia  
sp rzen iew ierzen ia  (1 0  z łr.) —  2 gł. tak, 10 nie.

N a  ó s m e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy w in ien
je s t  S tan is ław  Barko, że dopuścił się współw i- 
Oy w  oszustw ach  M iillera przez to , że n am a­
w iał go i fałszyw e książeczk i rea lizow ał —  II tak, 
1 tak z w yłączeniem  „przez  doradę, nam ow ę i 
p ro śby* .

N a  d z i e w i ą t e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  C zyw i- 
a ien  je s t  Barko, że dopnścił się zbrodni oszu­
stw a  przez  m arn o traw n ą  k rydę  —  12 gł. nie.

N a  d z i e s i ą t e  p y t a n i e  e w e n t u a l n e :  Czy 
Winien je s t  Barko w ystępku  lekkom yślnej k ry ­
ty -— 5 gł. tak, 7 nie.

Po odczytaniu werdyktu, dodał p. W e iss  
ónieniem ławy, że jeśli werdykt wypadł nie 
tak ostro, jak może tego spodziewała się 
opinia publiczna, to stało się to dlatego, że 
P r z y s i ę g l i  w z i ę l i  p o d  u w a g ę  n ie ­
d b a l s t w o  i z ł ą  k o n t r o l ę ,  j a k ą  w y k o ­
n y w a n o  w T o w a r z y s t w i e  k r e d y t o -  

r ę k o d z i e l n i k ó w  i p r z e m y s ł o w ­
ców.
, Dr R o w i ń s k i  imieniem Tow. kred. ręk. 
* Przem. zażądał przysądzeni z tytułu szkody 
d*stępających kwot: od Miillera 300.000 K,

od Walii 12.000 K, od Barki solidarnie z 
MŁllerem 150.000 K.

Po krótkiej naradzie trybnnałn, radca B ł o ­
n a r o w i c z  ogłosił

wyrok,
uznający:

Maks. Mullera winnym zbrodni oszustwa 
z §§ 197, 200 i 201 A. u. k. i skazujący go 
po myśli § 203 n. k. na 5 lat ciężkiego wię­
zienia z p o s t e m  i t wa r d e m  ł oże m co 
mi e s i ąc ;

Bolesława Walię winnym zbrodni sprze­
niewierzenia z § 183 u. k. i skazujący go 
na 6 miesięcy ciężkiego więzienia z postem 
co 14 dni;

Stanisława Barkę współwinnym w zbrodni 
oszustwa z §§ 5, 197, 200 i 201 a u. k. i 
skazujący go na 31/* lat ciężkiego więzienia 
z postem co miesiąc;

uwalniający Romana Chmurskiego od wi­
ny i kary.

Wszystkich zasądzonych skazał trybunał 
na zapłacenie Towarzystwu szkód w wyso­
kości, żądanej przez dra Rowińskiego.

W motywach łagodzących wziął trybunał 
pod nwagę to samo, co i przysięgli, tj. złą 
kontrolę w Towarzystwie, w motywach zaś 
obciążających to, że oskarżeni popełniali czy­
ny karygodne przez długie lata.

Zasądzony Walla wyrok przyjął, Muller 
zaś i Barko zastrzegli sobie trzy dni do na­
mysłu.

Mieszkania stróżów w Krakowie.
W  ubiegłym  tygodn ia  by ła  u  p rezyden ta  m ia­

s ta  K rakow a d ra  L e a  depn tacya  stróżów  r a ­
zem z tow . Serkow skim  z zapytan iem , co s ły ­
chać z ich podaniam i, w niesionem i przed rokiem  
n a  ręce  byłego p rezy d en ta  p an a  F ried le in a , a  to
0 wywóz popiołu i  rew izyę m ieszkań stróżów . 
D r Leo przy rzek ł, że zrobi w szystko, co ty lko  
w  jego  mocy będzie. R ew izya m ieszkań pow inna 
n as tąp ić  w na jk ró tszym  czasie je ś li se tk i rodzin  
stróżów  n iem a gn ić  przez zim ę w  dotychczaso­
w ych norach . Do lis ty  m ieszkań n ie  odpow iada­
jących  najp rym ityw nie jszym  w ym aganiom  hygie- 
ny , podaw anej przez n as k ilk ak ro tn ie  dołączam y 
jeszcze k ilka  i tak : P rz y  nlicy T om asza i. 8 
ad m in is tra to r inżyn ie r F llasiew icz, m ieszkanie 
s tró ża  jeHt p rzerab iane  ze sta rego  k u ry ta rza , sze­
rokości 1 m etr, okno w ychodzi na  wychodki, 
ciem no cały dzień, stróż  n ie  pobiera żadnego w y­
nagrodzen ia  oprócz tego m ieszkania.

P lac  D om inikański i. 4  w łaściciel d r. K lein: 
s tróż  cały  dzień świeci, śc iany  m ieszkania  p o łą ­
czone z w ychodkam i i trz y  razy  by ła  ju ż  korni 
sya, k aza ła  m ieszkanie opróżnić, mimo to  stróż  
do dn ia  dzisiejszego tam  m ieszka. P rz y  ul. F lo- 
ry ań sk ie j 1. 19 w kam ienicy  będącej w łasnością 
B anku  pobożnego, stróż  m ieszka w kom órce, w 
k tó re j stoi ty lko łóżko i piec żelazny , św iatło  
w pada ze sklepu sąsiedniego, dotychczas kom i­
sya  tam  jeszcze n ie była . S tróż nie pobiera ż a ­
dnej dopłaty . P rz y  ulicy S ław kow skiej 1. 14 , 
w łaściciel H erm an  E ber: stróż  ma m ieszkanie
zrobione z k u ry ta rz a  1 m e tr szerokie, okno w y­
chodzi n a  w ychodki, stróż  cały  dzień w m iesz­
k an iu  św ieci, gospodarz daje  4  K  m iesięcznie n a  
w ywóz popiołu, stróżka  m nsi u gospodyni p rać
1 prasow ać co 6 tygodni po 4  dni, a  co dzień 
dw a ra z y  pow ietrze pompować do piw a, bo go­
spodarz n ie  trzym a pom ocnika a  m a p iw iarn ię .

P rz y  n licy  D ługiej 1. 11 dom B anku , adm in i­
s tra to r  G ębala : s tróż  m a m ieszkanie, w którem  
w ilgoć za ję ła  ściany  n a  pó łto ra  m e tra  od podło­
g i, s tu d n ia  sto i pod sam em  oknem  stróża , ta k , 
że do tyka śc iany  m ieszkania .

P rz y  u licy  A gnieszk i 1. 5, w łasność żony ra d ­
cy m iejskiego p. L .: stróż  m ieszka w  głębokiej 
su te ren ie  2 0  stopni n a  dół, od b ram y do m ie­
szkania. stró ża  39  m etrów , podłoga je s t  z k a ­
m iennej posadzki, k a n a ł pod podłogą; podczas 
powodzi by ła  w  tem  m ieszkaniu  n a  2 m etry  w yso­
ko; przez 6 tygodni s tróż  m ieszkał pod gołem 
niebem  w podworcu. K om isya z jaw iła  się, stróż 
jed n ak  m ieszka dalej. W praw dzie  dow iadujem y 
się, że n a  p rzyszły  ty dz ień  rozpoczętą m a być 
przebudow a m ieszkania d la  s tróża , to jed n ak  
n iedbalstw o m ag is tra tu , gdzie p lan y  za le g a ją  jn ż  
od dwóch la t, je s t  d la  K rakow a n ad e r ch a rak te ­
rystyczne .

P rzy  bardzo licznym  ndziale stróżów  i stróżek  
odbyło się w ub ieg łą  niedzielę o godzinie 3 po 
południu poufne zgrom adzenie, n a  k tórem  re fe ­
row ali tow . S e r k o w s k i  i M i s i o ł e k ,  ja k  ró ­
w nież przem aw iało w dyskusyi k ilkn  tow arzyszów  
stróżów , k tórzy  u sk a rża li się n a  ich ciężkie po­
łożenie. P rz y  końcu zgrom adzenia  uchw alono w 
ja k  najk ró tszym  czasie zwołać publiczne zgrom a­
dzenie stróżów .

Gabryelskl kupnje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

S E J M .

(Telefonem).

LWÓW, 1 październ ika . N a dzisiejszem  posie­
d zen ia  sejm n odczytano w niosek posła O l e ś n i ­
c k i e g o  w sp raw ie  zmiany sejmowej ordyna- 
cyi wyborczej ł  z a ł o ż e n i a  r u s k i e g o  g i ­
m n a z y u m  w S t a n i s ł a w o w i e .

Deklaracya większości sejmowej.
Z kolei zab ra ł głos h r . W ojciech  D z i e d n -  

s z y c k i  i  odczytał w  odpow iedzi n a  dek laracyę 
ru sk ą  ośw iadczenie po lskiej w iększości Bejmowej, 
przy jm ujące z zadow oleniem  do w iadom ości, że 
posłowie rnsey  postanow ili p rzy s tąp ić  do w spól­
n e j p racy, chociaż zastrzeg li sobie stanow isko 
opozycyjne; w yrażające  jed n ak  ubolew anie z po­
w odu w yrazów , jak im i poseł O leśnicki m otyw o­
w ał to  postanow ienie.

Deklaracya hr. Dziednszyckiego, pełna fra­
zesów, oświadcza, że większość sejmowa ni­
gdy nie krzywdziła Rusinów, oraz występuje 
przeciw „rozbudzaniu nienawiści narodowej" 
wśród Rusinów.

Poseł Oleśnicki żali się, że do komisyi bu­
dżetowej zaproponowała komisya-matka tylko 
jednego członka klabu ruskiego i uczynił za­
razem wniosek zwiększenia liczby członków 
komisyi budżetowej z 23 na 24, aby jeszcze 
jeden z posłów ruskich mógł wejść w jej 
skład. Wniosek ten uchwalono jednogłośnie.

Komisye.
Po dokonaniu w yborów  do kom isyj, zw rócił 

się m arszałek  k ra jow y  z apelem  do w szystk ich  
członków kom isyj, aby  dzisia j, a  na jd a le j ju tro  
spraw ozdania  w ydziału krajow ego znalazły  się 
w rękach  referen tów .

P ose ł baron Adolf Brunicki uzasadn ia ł n a ­
stępn ie  w niosek n ag ły  o udzielen ie  doraźnej z a ­
pomogi pogorzelcom w si A rtyszczow a i C zerlan . 
W niosek  przekazano  kom isyi budżetow ej.

W końcn odczytano wnioBki, m iędzy innym i 
w niosek posła T om aszew skiego w spraw ie  atw o- 

•rżenia funduszu n a  zaliczk i n a  p łacę nauczycieli 
i drng i, z pro jek tem  ustaw y  o poborze opłat 
ekw iw alentow ych n a  rzecz funduszu krajow ego 
szkolnego.

N a tem  o godz. 1 '1 5  zam knął m arszałek  k ra ­
jow y posiedzenie, naznaczając  n astęp n e  na  w to­
re k  godz. 11 rano .

Wojnę rosyjsko-japońska.
Cofajcie się z ufnością!

Paryż, 2 października. „Matin" donosi z 
Petersburga, że jeden z wyższych oficerów, 
przybyły z placu wojny do Moskwy, opowia­
da, iż generał K u r o p a t k i n  podczas objadu 
powiedział do oficerów: „Cof aj c i e  s i ę  za­
w s z e  z uf nośc ią .  Niech Japończycy przyj­
dą tylko na równiny, a potem ich pobijemy". 
Z togo wnoszą, że Kuropatkin także podczas 
najbliższej bitwy będzie się cofał w kierun­
ku północnym od Mnkdenn.

Z pola walki w Mandźuryi.
Mukden, 2 październ ika . (R en te r). Ilość wojsk 

japońsk ich  skoncentrow anych do najb liższej b i­
tw y  ocen ia ją  na  18 0  batalionów  po 8 0 0  lndzi, 
t .  j .  razem  1 4 4 .0 0 0  piechoty, 6 4 0 0  k aw ary i i 
6 3 8  dział. 1 i 12 dyw izya przebyw a pod P o rtem  
Artura..

Londyn, 2 październ ika . B iuro  R en te ra  do­
nosi z g łów nej k w a te ry  2 arm ii japońsk ie j z 28  
z. m. Japończycy  ukończyli budowę kolei aż  do 
odległości 16 kim . od L lao jann . Z a  3 do 4  dni 
oczekują tam  przybycia  pierw szego pociągu. J a ­
pońskie s tra że  przednie, k tó re  s to ją  w  odległo­
ści 2 4  kim. na  północ od L iao jann , s tacza ją  co­
dziennie potyczki z R osyaaam i.

Co słychać z Aleksiejewem ?
Petersburg, 2 październ ika. W iadom ość o od­

w ołan ia  nam iestn ika  A leksiejew a polega —  ja k  
się dow iaduje ro sy jsk a  agencya te leg raficzna  —  
ny  niestw ierdzonych  pogłoskach.

Raporty rosyjskie.
Petersburg, 1 października. Sacharow te­

legrafuje do sztabu generalnego pod datą 
30 b. m.:

Oddział japońskiej straży przedniej w sile 
jednego b talionu piechoty, który maszerował 
wzdłuż drogi mandarynów, obsadził wczoraj 
wyżyny koło wsi Ulitaica, został jednakże 
przez oddział rosyjskiej konnicy odparty. Na­
stępnie rosyjskie sotnie, poparte przez ogień 
działowy, wyparły nieprzyjaciela z jego szań­
ców i odparły w kierunku stacyi Yentay. 
Kozacy znaleźli w zajętych szańcach wiele 
municyi i zapasów. Nasze straty wynosiły 
czterech rannych i jednego zagubionego. Nie­
przyjaciel stracił 20 zabitych i rannych. — 
Dnia 28  i 2 9  września zauważono na linii 
Stacya Yentay—Kopalni a Yentay posiłki, nad­
ciągające dla nieprzyjaciół. Porucznik Szeli- 
kow z oddziałem strzelców konnych i koza­
ków oraz żołnierzy straży granicznej przy­
był dnia 2 8  września do naszego prawego 
skrzydła na lewym brzegu rzeki Liakhe. 
Spotkał on oddział nieprzyjacielski, złożony 
z dwu szwadronów konnicy, jednej kompanii 
piechoty i czterech armat, oraz wielu Chun- 
chuzów. Ogień naszych dział zabił żołnierzy, 
obsługujących armaty japońskie, tak, iż nie­
przyjaciel, oddawszy kilka strzałów, musiał 
zaprzestać ognia Porucznik Liarceu i 6 żoł­
nierzy rannych, jeden żołnierz padł. Kozacy 
zabrali Japończykom trochę bydła.

Odkrycie kopalń złota w Japonii.
Londyn, 2 października. Jak  donosi „Stan­

dard" z japońskiej głównej kwatery, dnia 
20 z. m. nadeszła tam wiadomość od mika- 
da o odkryciu w Japonii wielkiej kopalni 
złota.

TELEGRAM Y.
Sejmy.

Lubiana, 1 październ ika . W  sejm ie kra ińsk im  
w ygłosił poseł SuBtersicz w  uzasadn ien iu  swego 
w niosku, mowę przeciw  spraw ozdaniom  urzędo­
wym zarów no w gazecie  u rzędow ej, jako  też  
przeciw  spraw ozdaniom  B in ra  korespondency jne­
go, zarzucając  im b rak  przychylności d la  S ło­
weńców.

P ose ł H rib a r i T av czar w ystępu ją  przeciw  te ­
mu w nioskow i, jako  obstrukcyjnem u.

P rezy d en t k ra jn  b r. H ein  p rzedstaw ia , że do­
n ies ien ia  g aze ty  urzędow ej i B iu ra  koresponden­
cyjnego o o s ta tn ich  dem onstracyach  słow eńskich 
odpow iadały ściśle aktom . Podczas te j mowy 
p rzyszło  do burzliw ych  scen, ta k , iż  z powodu 
n ich  m usiano p rzerw ać  posiedzenie. W  końcu 
w niosek S n ste rs icza  odrzucono.

Goess wreszcie spensyonowany. 
Wiedeń, 2 października. „Wiener Zeitung" 

ogłasza ustąpienie namiestnika Tryestu hr. 
G o e s s a, przy równoczesnem nadaniu mu or­
deru żelaznej korony I klasy. W jego miej­
sce namiestnikiem Tryestu został zamianowa­
ny prezydent Bukowiny, ks. Konrad H o h e n -  
l ohe,  zaś w tegoż miejsce prezydentem kraj. 
Bukowiny radca ministeryalny i kierownik 
biura prezydyalnego w ministerstwie spraw 
wewnętrznych dr Oktawian B l e y l e b e n .

Po strejku w Marsylii.
Marsylia, 2 październik*. W czo ra j podpisano 

k o n trak t regu lu jący  Btosunki robotników  z T ow a­
rzystw em  żeglugi handlow ej.

Zalane miasto.
Londyn, 1 października. Jak  dzienniki do­

noszą z Pueblo Colorado, miejscowość Trini- 
dad została z a l a n ą  s k u t k i e m  p ę k n i ę c i a  
a r t e r y i  w o d o c i ą g o w e j .  Obawiają się, że 
5000 osób straciło życie.

Londyn, 2 październ ika. Z m arł ta  nag le  sir 
W iliam  H arcon rt, w ybitny  po lityk  ang ielsk i.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: Strau- 

chen i  koledzy za czytanie „Naprzodu" l -—. G. R. 
—'20. Misiołek —'20. Śliwa — '10. Pyrzowski —‘20. 
Laszczyk —'30. Sarna —'10. Garbar —'30. .Taśko 
-—•10. Stuczyński —’10. Peller —'10. Gawin —’20. 
Morawski —-10. W ortsman —’20. W ertheim —'10. 
Czekaj —"06. W. T. — 10. Pieczarski —-10. Kosiń 
ski —‘10. Feiner — 10. W aligóra —'10. Zimmerspitz 
—•10. W asserlanf —'10. Feder —'10. Wyrzucony 
—'90. Bartkowski —-10. Golec —‘10. Jak  choecie 
—•20. B leinert —’10. Jak  chcecie —'40. Malik —10. 
Marchew — 10. Nie wziął — 10. Zostawił —'10. Nei- 
der —-10. Spanlang —'10. Sobka —10 . Szwenik 
—10. Kotusiński —10 . Nic nie pisać —10 . M. F. 
— 20. M. Kozłowska —10 . Stanisław  Kozłowski —'20. 
Em il Dnlski —'20. Jurek  Stanisław 3’—. Dochód z 
poranka Lassalla 9 40. J. Z. 1-—. Dąbrowski 25’20. 
B ryniarski za okólnik na zgrom, szewoów 2-—. Dr
B., Lwów, pierwsza ra ta  50’—. Za wodę —10 . Po­
przednio wykazano 5225*30. Razem 5323 K  76 h.

Na ofiary „czarnej listy" w Borysławiu złożyli w 
a d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u " :  A. Z. i S. H.. 
Tarnów 1’70. D rukarnia Teodorczuka 2 80. P anna B. 
1 '—. Panna B. —’50. Poprzednio wykazano 149'80. 
Razem 155 K 80 h.

2e stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. — Poufne zebranie m alarzy i lakierników 
w sprawie organizacyi odbędzie się w niedzielę 

2 października o godz. 10 rano w sali Związku sto­
warzyszeń robotniczych.
I wów. — Zmiana lokalu. Lokal Związku metalowców 

znajduje się od dnia dzisiejszego w wielkiej sali 
Pasażn Mikolascha („Ogniwo"). W szystkie listy na­
leży adresować: „Związek metalowoów. Lwów, Pasaż 
Mikolascha".

W iedeń. — W  niedzielę 2 b. m. o godz. 7 wieczo­
rem odbędzie się walne zgromadzenie filii stow. 

„Siły", II. Flossgas8e 7.

Wiedeń. — W  niedzielę 9 b. m. o godz. 9 rano 
odbędzie się poufne zebranie partyjne w sali. Y. 

M argarethenplatz 7. Obecność wszystkich towarzy­
szów, opłacających podatek partyjny, konieczna.

Wiedeń. — Stowarzyszenie robotników polsklcb 
„S ła“. W  niedzielę 9 b. m. o godz. 6 wieozo- 

rem odbędzie się otwarcie nowego lokalu stowarzy­
szenia w „Krankenkassen-Verbandsheim“ (w Związko­
wym domu robotniczych Kas chorych) VI. dzielnica, 
Kasernengasse II (wchód z Konigseggasse 10), gdzie 
każdej niedzieli wieczorem odbywać się będą schadzki 
towarzyskie, odozyty, dyskusye i pogadanki nanko­
we. — Bogato wyposażona biblioteka dla użytku 
członków.

i;

K ażda rodzina

powiaaa w* wiunym iuteresi* używać

Kathreinera
Kiteippowską kawę słodową

jako dam ieukf da 
iwjMaj kawy zianistaj.
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W  Probierni Parowej Fabryki wódek D n l n n  
Romana Marczyńskiego I 01  U li

nabyć można po bardzo niskich cenach zdro- n ■ ■ ■ • r ■ . ■ ■ . .  .

U ||łra c z y s ,e i z l|raw eJ W0(|ecz|t| w z a  4  w i t y -

Zwierzyniec 
=  Kraków=
tuż za rogatką

Koleje wąskotorowe
Węgierska fabryka wagonów i maszyn 
44i Towarzystwa akc. w Raab.

sprzedaje i wypożycza
Z astępoa dla G alicyi i  B ukow iny:

E i f e r m a n n  & Comp.,  Lwów — Drohobycz.

Usilne ostrzeżenie
przed Hcbemi, łudząco podobnemi, a bezwartaśdowem l na- 
iladownlctwam i. Należy iądać zawsze I wyraźnie „Kuneroin"
■ marką ochronną, a  przy zaknpnlc upewnić się, ie  się  

otrzymało prawdziwy „Knnerol" 182

Przez powagi lekarskie szczególnie zalecany

K U N E R O L

Precz z tandetnymi wyrób, wiedeńskich 
magazynów, które tylko na oko łudzą, 
a w rzeczywistości są sfuszerowane 
i liczą na naiwnych odbiorców!

P a n  o w i e!
Kto chce m ieć palto lub ubranie zim ow e eleganck ie, 
modne, ciepłe, lekk ie  a trw ałe, dobrze dopasowane za  

przystępną cenę, niech zamówi u
Krakowie 

I. 3.

Ostrzeżenie!
p r z y s t ą p i ł y  c e n ę ,  m u c u  z a u iu w i  u

ZYGMUNTA CHILLI ulica Wielopole

Zastępuje zupełnie masło, smaleo 
słoninę itd.

Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów 
kokosowych.

Żądać „Kuneroin* w każdym lepszym handln spożyw- 
ozym. Do miejscowości, w których niem a „Kuneroin*, 
wysyłamy na próbę około 5 Kg. brutto po cenie K 6 50 
opłatnie do każdej stacyi poozt anstr.-węg. za zaliczką. 
Wysyłka koleją dla knpoów w >/s i 1 kg. paczkach, 

w skrzynkach począwszy od 10 kg.

Dla hartowników specyalne ceny. Broszurki i świadectwa lekarzy darmo.

EMANUEL KHUNER & SOHN
FABRYKA T Ł U SZ C Z U  R O ŚL IN N E G O  

Centralne biuro: W iedeń, XIV.
Sechshanserstr. 68/70.

(obok gł. poczty),
Wypożycza się fraki i anglezy. — Rebi również za ugodą na raty.
Na prowincyę przesyła na żądanie próbki oraz sposób brania miary. 461|

Zastępca w sprawach
patentowych

Dyplom. Chemik (zaprzysiężony)

Dr Fritz Fuchs

Inżynier
t e c h n i k  b i u r o w y

Alfred
Hamburger

=^W IEDEŃ, VII., SIEBENSTERNGASSE 1.

FABRYKA WYROBOW BETONOWYCH
i  HENRYKA HOFFMANNA
w Krzeszowicach, biuro Kraków, Sławkowska L 28

POLECA

trwałą posadzkę cementową, wyrabianą 
z marmuru po cenach możliwie niskich.

M. G. Freudberg
Generalny Agent

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Na ż ą d a n i e  w y s y ł a  pr óbki .

Mydło Schichta
465

w J e l e ń -

jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa
do Am eryki i Kanady j

jospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania
z okrętu na okręt! i

Ddjazd do N ow ego Jorkn każdej soboty, do Filadelfii co 20 dni, 
lo K anady (naKwebek) co 14 dni. — Wikt najlepszy, usługa staranna.

Markai
Najlepsze, najwy­
datniejsze i dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek t “

„ K la cz14

A to r

NOWO OTW ARTY
Zakład Artystycznej Fotografii

pod firmą

Antoni Rapacz
przy ul. Zwierzynieckiej 18.

Zastosowawszy n siebie znane zagra­
nicą nowości zawodowe podejmuję 
się wykonania wszelkich prac w 
dziedzinie Artystycznej Fotografii.
Portrety od najmniejszych (mignon)

do naturalnej wielkości.
Form at mignon za 6 sztuk . . . Kor. 2

„ wizytowy za 3 sztuki . . . „ 2
„ wizytowy za 6 szt. i 1 kolor. ,, 3
„ gabinetowy za 3 sztuki . . . 4

„ za 6 szt. i 1 kolor. 6 
„ * secesyjny za 3 szt. ., 4
„ gabin. seces. za 6 szt. i 1 kolet. „ *
„ buduarowy za 3 sztuki . . „ 6
„ buduarowy za 6 szt. i 1 kolor. „ 10

Karła okrętowa do Kanady tylko 48 złr,
Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359

Wszędzie do nabycia!
Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydlą byl zaopatrzony 
nazwiskiem „Schicht44 oraz jednę z powyższych 

marek ochronnych.

Pierwszorzędne Towarzystwo
asekuracyjne, które w kraju znane i wprowadzone 
jest, poszukuje zdolnych i inteligentnych mężczyzn 
z dobrą reprezentacyą, którzyby się jako akwizyto- 

rowie do podróżowania wykształcić dali.
Pisemne oferty z podaniem dotychczasowego zajęcia pod 

„Stała płaca44, Kraków, poste-restante. 476

poręczonej doborowej jakoźci, trwałe, posiadające najnowszy tason, solidny kolor i nienaganny 
wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
2 par zlr. 4-75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
kroku. Wysyłka za zaliczka lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich i dziecięcych . Kraków, ul. G rodzka L. 3 i A. N ieodpow iednie zam ienia się  
bez jakichkolw iek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko I rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych nskutecznione, — 

rzyktad ubrania m arynarkow e począw szy od  koron 16, palta zim ow e o d koron 24. 
każdy mógł przekonań o naszych n iezrów nanie niskich cenach , prosimy uprzejmie

Nie należy płacić ra tam i K 100lub nawet 
więcej, jeśli można nabyć za gotówkę, 

u firmy niżej podanej, z 5-let. pisemną gwa­
rancyą za K 49 nową wysokoramienną Sin­
gera maszynę do szycia doskonałej konstrukcyi

« i  dlatego jest połączona nie­
dościgniona wytrzymałość ze 
wspaniałem wykońszeniem, m a­
szyna nożna z elegackim przy- 
krywaczem K 49. Wysokora- 
mienna maszyna Singer-Ring- 
schiS,silnej konstrukcyi,o przy­
tłumionym biegu z eleganckim 

przykrywaczem, tylko K _78. W ielka Ring- 
schiff dla krawców męskich i  wojskowych 
K 95. Centralno-szpulkowa wraz z wszelkimi 
Przyborami K 92. W ysyłka po nadesłaniu 

15 K zadatku, reszta jako pobranie.
M . RUNDBAKIN, W ien , IX „ Berggasse 3 .

Korespondecya polska. Cenniki dla powołu­
jących się na  „Naprzód* darmo.

KILKUNASTU
Czeladników blacharskich

przyjmie natychmiast
S. Traubmann, Kraków, ul. Dietla 27.

PAROWA FABRYKA
wyrobów stolarskich w Jaśle

poszukuje 477

20 zdolnych stolarzy.

Aby się id y  mógł przekonać o naszych n iezrów nanie nlskicn cenacn , prosimy uprzeji 
nie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków, Grodzka 31

 W  sobotę i  św ięta  otw arte! 0
b rp zk i ślubne złote najtaniej
i za grawirowanie tychże nic nie liczy

S. Ź o łd an i, jubiler, Kraków
u lica  M ikołajska L. 2 8 . 468

 . J e d y n y -----
najtańszy skład
hartowny Zegarów kie- 
szonkowyoh, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ig n a c y  Cypr©*

Kraków, Floryańska 49. 
Bogate ilustrowane cea

Proszę się zgłosić
o zwrot połowy zapłaconych pieniędzy 
za wszystkie przedmioty kupione n 
mnie dnia 8  sierpnia przeszłego mie­
siąca, ponieważ został ten dzień wy­
losowany. — Wypłacam za okazaniem 
kartki otrzymanej przy zakupnie, 

przez cały miesiąc bieżący.
IZAK OHRENSTEIN, Kraków, Grodzka 59.

KOŁO S Z C Z Ę Ś C IA
GRODZKA 59.

Zwracam połowę zapłaconych pienię­
dzy każdemu, który kupował u mnie 

w dniu wylosowanym.
Urządzam losowanie dni każdego ubiegłego 
miesiąca pod dozorem komisyi kontrolującej 
i zostaje wylosowany jeden dzień który bę­
dzie za każdym razem ogłoszony afiszami, kto 
więc kupił cokolwiekbądż u mnie w tym  dniu. 
dostaje połowę zapłaconych pieniędzy zwró­
cone, za okazaniem kartk i otrzymanej prze- 

zemnie przy zakupnie.
M im oło sprzedaję w szystko  taniej n iż wszędzie.

IZAK OHRENSTEIN, GRODZKA L  59.
poleca taniej jak wszędz.e znane z dobroci 
i  regularnego chodu, zegarki prawdziwe ge­
newskie, złote, srebrne i niklowe, dokładnie 

uregulowane z 4-letnia gwarancyą. 
Zegary  śc ien n e , p en d u ło w e  i budziki 

oraz w bogatym wyborze
— =  B I Ż U T E R Y E  = —

Reperacye wykonuje dokładnie po nader n i-  : 
skich cenach za gwarancyą.

NA SKŁADZIE MAM OMEGA I ROSKOPY. 
Proszę dobrze uważać na adres i numer down 

(Grodzka, Nr. 59).

Wykaz wolnych posad rzędowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemni 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i S 
każdego miesiąca. Numer po jedyne: 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłł 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prz 

syłką 1 złr. 50 ct.
Informator Kraków.

ul. Szpitalna 34 . »
Redaktor odpowiedzialny w ydawca: Kazimierz Kaczanowski, Z drukarni W ładysława T eodom uka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 610,


